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Szuka goraczkowo min. Cripps. — Brak dolarów na zakup 
żywności. — Jakie sa szanse importu zboża z ZSRR? 


Zapytany podczas konferencji prasowej o szanse zawarcia układu handlo- 


wego z ZSRR. brytyjski minister do spra w gospodarczych, 


sir Staford Cripps 


podkreślił, że osiągniecie takiego porozu mienia byłoby dla Wielkiej Brytanii nad 
wyraz cenne, zwłaszcza gdyby przewidy wało ono dostawę zpoża dla Anglii wza” 


stian za towary przemysiowe. 


Odpowfadając w dalszym ciągu na 
plania, zadawane mir przez dziennikarzy 
podczas konierencfi prasowej, min Cripps 
oświadcził, że Wielka Brytania bedzie 
zmuszona łeszcze bardziej ograniczyć 
swój import ze strefy dołarowej, jeśli 
tie uzyska w najbliższej przyszłości no 
wej pomocy z USA. Innej możliwości An 
olia nie posiada. gdVż rezerwy złota i do 
larów, z kiórych zaczeła już czerpać, nie 
są zbyt wielkie a ponadto służa one całej 
strefie szterlingowej. 

Gripps dodał, że nie sądzi, by kiedykol 
wiek eksport brytyjski do GSA mógl 
zrównoważyć eksport amerykariski do 
Wielkiej. Brytanii, 

Jeżeli chodzi o 4graniczenia. la obej- 
na ona przede wszystkim żywnosć ř tý- 
toñ- Prana jest pod uwagę możliwość 
zodwojenia opłat celnych za import ty- 


Cenny dar dla dzieci 
md Międzyrareiowega Funduszu Pemecy 

W dniu 7 bm. wszedł do portu w Gdy- 
qi statek „Mack Harma przywożąc la- 
dunek 459 ton pelnowartościowego mle- 
ka w proszku. Jest to pierwszy statek, 
który przywióżi do: Polski dary, przeka- 
zate przez Miedzynarodowy Fundusz 
Pomocy dzieciom. Statek powitały naj- 
mlodsze dziecj ze szkół. powszechnych 
Gdyni. Dzieci zostaly obdarowane przez 
taloge statku pomarańczami i słodycza- 
mi. 

Akcja Międzynarodowego Fumduszu 
Jomocy Dzieciom obejmie ponad 700 
ysięcy najbiedniejszej dziatwy. 


Wali Street oklaskuje 


zmiany w gabinecie brytyiskim 
W edt ug daniesień agencji Reutera z 
szynńnglońu, usuniecie Shinwela z mi 
uisterstwa opału i ‘energetyki przyjęto 
przychylnie w sferach amerykańskich, 
kióre ustosunkowały się krytycznie do 
dotychczasowego panu odbudowy prze- 
mysłu węglowego Wielkiej Brytanii. 

Odehranie Shinwełłowi tej teki, inter- 
petowane jest w Waszyngtonie jako 
oznaka, że „Attlee nie zamierza poddz- 
wać się presji ze strony lewicy“ jak twier 
dzą bowi jem — przywódca górników bry 

kich Arthur Horner nalegał bv Shin- 

h ell pozostał na czele ministerstwa opa- 
BE energety ki. 


Znów przyrzekają 
wycofać swe wajska z imiji 
W depeszy z New Delhi agencja Rew 
tera cyte oświadczenie tamtejszej bay 
yje kwatery glównej, zapowi iadają- 
e. przyśpieszenie repatriacji wojsk Biy- 
vjskiżh i jednostek RAF. stacjonowa- 
ych w FHindustanie i Pakistanie. 
W tym celu mają być oddane do dys- 
pozycji „wszystkie dostępne: środki trans- 
POMA morskieso. 


toniu, niedawno już podwyższonych. 
Nie potrzebuję podkreślać — powiedział 
minister Gripps — jaki wplyw iego To- 
dzaju ograniczenia beda miały na nasze l 
. 
à 
Do portu w Liverpoolu przybył z ZSRR 
pierwszy wielki transport konserw ryb- 
nych liczący 7 milionów puszek, 
w związku z powyższym uda! się tami 
minister zaopatrzenia Wielkiej Brytanii 


zdoliość wytwórczą. Zmniejszenie się 
naszych zasobów żywności poniżej pew 
nego poziomu, spowoduje ogólny spa- 
dek produkcji a tym samym i naszej 
zdolności eksportowej, co z kolei ogra- 
niczy nasze możliwości KAONA W 
ien spasób Wielka Brytania  weszłaby 
na równinę pochyłą depresji, której skut- 
iki dałyby sie dotkliwie odczuć. 
* 


sujikow handlowych między obydwoma 
krajami ich stosunki ogólne ulegną po- 
prawie. 

Strachey powiedział następnie, iż mię 
dzy ZŚRR a W ielką Brytanią winien być 


Strachey, który oświadczył, że Wielka | zawarty w najbliższym czasie układ han 
Brytania i Zwiazek Radziecki uzupełnia= | ddowy o wymianie towarowej, o ile ich 
ja sie pod wzgłędem gospodarczym i wy | stosunki handlowe mają się rozwinąć na 


raził nadzieje, że dzięki ożywieniu sto- 


szernka skalę. 


0 zmianę Kursu 


Były wiceprezydent Wallace, prze= 
mawiając ostatnio w Trenton w stanie 
New Jersey, wezwał rząd USA do po- 
łożenia kresu „wojnie nerwów"; bedą 
cej wynikiem tzw. ostrego kursu depar 
tamentu stanu. Wallace oświadczył, że 
polityka rządu USA znajduje się pod 
wpływami wojska i wielkiego kapitału 
zWall Street. y 

W przemówieniu, wygłoszonym w 
Camden, Wallace zarzucił Stanom Zje 
dnoczonym i Wielkiej Brytanii wyko- 
rzystywanie planów tzw. pomocy mię- 
dzynarodowej jako nowej broni poli- 
tycznej. Domagał sie on zużytkowania 
na cele budownictwa mieszkaniowego 
funduszów, przeznaczonych na powsze 
chną służbę wojskową. 

W polityce zagranicznej — podkreś- 


lit Wallace — Stany Zjednoczone powin, 


ny powodować się dążeniem do porczu 
mienia ze Związkiem Radzieckim, nie. 
zaś chęcią rywalizacji. Wallace dodał, 
że przed narodem amerykańskim ukry- 
wa się prawdziwą sytuację na Baka- 
nach. 


AAAA TRAA EE A EERE * agency AR E NAWA 


Ramadier „uzdrawia“ 
a Francja coraz hardziej chara 


Donoszą z Paryża, że rząd Ramadier 

kończy opracowanie piogramu zarzą- 
dze, które mają „uzdrowić finanse iran 
cuskie"*. Ogólne zarysy tego programu 
mają być opublikowane w środę wieczo- 
rem. 
„. Program rządowy ma wprowadzić 
dalszą redukcję nadmiernych wydatków 
państwowych į uczynić próhe zahamo- 
wafia wzrostu cen. Ma ta nastapić rze 
komo drogą zmniejszenia eksportu, by 
można było rzucić więcej towarów me 
rynek krajowy j w ten sposób spowo- 
wąć abniżke cen. 


Pw wdw 


Oddaicie, co nasze! 


Mienie polskie w Niemczech musi wrócić to prawowitego właści- 
ciela. — Polacy w Westfalii chcą kudowaé Polskę, anie... Zaglebie Ruhry! 


Dnia 7 bm. w Polskiej Misji Wajsko- 
wej w Berlinie odbyła się konferencja pra 
sowa, podczas której rzecznik misji ob- 
szernie omówił zagadnienie majątku pol 
skiego, znajdującego sie w Niemezech, 
draż poruszył sprawe Polaków w West- 
talii, 

Z chwilą zakończenia działań wojen- 
nych w Polsce władze hitlerowskie skon 
iiskowały cały majatek Państwa Pelskie 
go, pałożony na terenie Niemiec. To Sa- 
ma stała się ż majątkiem obywateli pol- 
skich, których beż żadnego odszkodowa 
nia wywłaszczono bądź też poprostu 
zamknieto w obozach koncentracyjnych, 
a Nieruchomości ich oddana pod przymu 
sowy zarząd specjainie utworzonej in- 
styłucji pod nazwą „Haupitreuhandstel- 
le — Ost“ (HTO), 

Ostatnio ukazały 
włądz amerykańskich i brytyjskich w 
przedmiocie zwolnienia spod  kontroti 
majątku obywateli alianckich, e 
czego majątek ten może powrócić 


się zarządzema 


iąk jego prawych właścicieli bądź też 
ich spadkobierców. Zarządzenią te nie 
dotyczą jednak majątków polskich, któ- 
re w dalszym ciągu znajdują sie pod kon 
trolą aliancką, co w prakiyce sprowadza 
sie do sprawowania nad nimi nadzoru 
przez Niemców. 

W wyniku tej bardzo probiemiatycznej 
„opieki“ mienie ulega niszczeniu. Wyda- 
waioby się, że jest rzeczą bezsporną, iż 
dą czasu , zgłoszenia się prawdziwych 
spadkobierców, zarząd nad zagrabionym 
majątkiem polskim przejąć winna Pol- 
ską Misja Wojskowa względnie inni 
przedstawiciele Polski. Tymczasem wła 
dze ameiykańskie projektują rzekomo 
ustawę. w myśl której s spadki bezdzie- 
dziczne mają pizejść”na własność orga- 
nizacji niemieckich. 

Rzecznik Polskiej Misji Wojskowej 
podkreślił, że przechodzenie majątku 
wyrtosdowanycih rodzin polskich w ręce 
niemieckie byłaby'szyderstwem z podsta 
do | wowych zasad sprawiedliwości. Następ- 


Francja podjęła ofensywę 


w Indochinach. — Vietnam broni swej wolności 


Korespondent agencji Reutera donosi 
ż Sajgonu, że wojska francuskie rozpo- 
częły ofensywę w Tonkinie przeciwko woj 
skom republiki viefnamskiej. Bezpośred- 
nim celem ofensywy jest otoczenie miej- 
scowaści Bac Kan, gdzie znajduje sie 
siedziba rządu vietnamskiega i prezyden 
ta Vietnamu. 

Dowódca francuskich sif zbrojnych w 
Indochinach jest admirał Battet. 

Łączność poeztowa pomiedzy Sajgo- 
nem a Hanoi została przerwana, a ko- 
munikacja lotnicza zawieszona aż do od 
wołania. Ogłoszono stan pogotowia w 
oddziałach francuskich waisk snadochro 


nowych, kwaterujących w Sajgonie, żoł 
nierzy tprzedzono, by pyli przygotowani 
de wyrttszenia na północ. 

Prezydent republiki vietnamskiej dr. 
;f6-Chi-Minh wygłosił przemówienie ra- 
diowe, w którym oświadczył, że naród 
s'etnamski będzie stawiał stanowczy opór 
agresji trancuskiej. „Wolimy śmierć od 
niewoli — powiedział on — i gotowi jes 
teśmy poświecić życie milionów naszych 
rodaków dla obrony naszej wolnosci.“ 

Prezydent dodał. że oddziały vietnam- 
skie sz dobrze uzbrojone i są zdolne wal 
czyć zfFrancuzańi aż do ostatecznego 
zwyciestwa nad napasieik'sa 


| 


nie rzecznik Misji zacytował przykiad 
potraktowania gmachu ambasady i kon- 
sułatu polskiego w Berlinie. W swoim 
czasie rząd hitlerowski, uważając, że 
Państwo Polskie przestało istnieć) zarzą 
dził wpiśanie do ksiąg hipotecznych jako 
właściciela tych nieruchomości niemiec- 
kie ministerstwo spraw zagranicznych 
Otóż mimo upływu przeszło 2 lat od za- 
kończenia dziaiań wajenych, minister- 
stwo to nadal figuruje jako właściciel 
tych gmachów, znajdujących się „pod 
opieką * nadzorcy niemieckiego. Gma- 
chy ulegają niszczeniu i są ogołacane z 
urządzeń. 

Co się tyczy Polaków z Westfalii to 
rzecznik Misji zbijał nięekonsekwencję 
czynników, które sprzeciwiają się repa- 
triacji tych Polaków, Czynniki te z jed- 
nej strony twierdzą, jakoby Polaków w 
Westalii w ogóle nie było, lub też jakoby 
zamierzała wrócić do kraju tylko mala 
ich liczba, z drugiej zaś strony uzasad: 
niają rzekomą konieczność zatrzymania 
ich w Westfalii potrzebą utrzymania do- 
tychczasowego poziomu produkcji we- 
gla w Zagłębiu Ruhry. 

Jeśli chodzi o ten drugi argument, to 
przecież Polska — jak podkreślił rzecz- 
nik Misjj—ma jak najsłuszniejsze prawo 
domagać się pierwszeństwa w odbudowie 
w szczególności zaś przed odbudową Nie 
iniec. Co do pierwszego argumentu, to 
zamiast prowadzenia dyskusji na ten te 
rat, lepiej po prostu pozwolić na powrót 
tym, którzy chcą powrócić. Zobaczymy 
wówczas — powiedział w zakończeniu 
rzecznik Polskiej Misji Wojskowej — ile 
dziesiątków tysięcy powróci. 

W konferencji wzięło udział przeszło 


50-ciu dziennikarzy alianckich j niemiec 


a 


cy poruszają 


iir 2 


W 


čio ma kontaki bezpośredni z ludnością. — Dla- 
czego nie chciano dać... ślubu? 


W listach swych do redakcji Czytelni- 
najbardziej interesujące 
:h sprawy, najaktualniejsze bolączki i 
iopoty. 

Osłatnio coraz częściej dochodzą nas 


szy mu z pomocą, ale nie można prze- 
cież wymagać od kierowników urzedów 
i instytucji, aby sami załatwiali wszy- 
stkich interesantów! 

Dowodów panoszącej sie biurokracji 


karg) na jaskrawe przerosty biurokra- | możnaby przytoczyć bez liku, qdyż wie- 


ji pokułuiącej ciągle jeszcze w niektó- 
ych urzędach i instytucjach. 

Skargi te, niestety, bardzo często są] 
ajzupelniej uzasadnione. Urzędnicy- 
'jurokraci stali się zmora naszego życia 
niepotrzebnie psują ludziom krew. 
Jak bardzo popularny jest typ urzęd- 
ika, który najbardziej błahą sprawę 
rzeciąga w nieskońiczoność, każąc pe- 
entówi zgłaszać się co kilka dni, skła- 
ać najrozmaitsze zaświadczenia, odpi- 
yi inne dokumenty, mimo iż przy odro- 
inte dobrej woli mógłby z miejsca „od 
eki załatwić klienta? 

Nieszczęście polega na tym, że właś- 


ule ci urzędnicy - bilirokraci mają bez- 


średni kontakt z interesantami į oni 
słaśnie zachowaniem swym, powodują 


ciągłe kwasy į sarkania. 


Należy podkreślić, że niestety, w wie- 
u wypadkach stosunek obywatela do 
łaństwa kształtuje się właśnie na pod- 
iawie stosunku urzędnika - biurokraty 
lo obywatela. 

Ogół bowiem nie docenia często. 
'elowych j słusznych akcji władz central 


"ych, mających na względzie dobro lud- 


tości, lecz zniechęcony tępotą i złą wo- 
ą tego, czy innego urzędnika, sarka na 
vszystko i na wszystkich. 

Często zrozpaczony, doprowadzony 
lo ostateczności interesant, interweniu- 
e bezpośrednio u naczelnika urzędu, któ 


cy oczywista przyznaje mu rację i śpie- 
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Codzienna nowelka „Ezpressu'* 
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le przynosi ich codziennie życie. 

Czy nie jest na przykład tvpowa biu- 
rokratvczne postępowanie OUL-u? 

Ażeby nabyć na własność jakiś stary 
mebel, znajdujący się w mieszkaniu. 
klient musi udać sie do OUL-u Tam do- 
wiaduje sie. że przede wszystkim trzeba 
wykupić komplet druczków į wypełnić je 
dokładnie, rubryka za rubryka. Ale gdy 
interesant chca zaniacić na miejscu ża- 
dana sume 50 zlotych, spotyka go roz- 
czarowanie. 

— Nie tak prędko. szanowny obywa- 
telt — komunikuje mu usłużny woźny. 
— Nam nie wolno inkasować żadnvch 
pieniedzy. Musi sie pan udać do PKO, 
tam wpłacić 50 zlotych i dnniero za oka» 
zaniem dowodu wołaty będzie pan mógł 
otrzymać u nas druki... 

Czy nie jest tn charakterystvczny brzy 
kład biurokracji? I czy mie jest hiurokra- 
cja samo wvnelnianie druków OUL-u Dru 
ki te nosiadaja niezliczona ilość pvtań. 
na które obowiazkowo trzeba odnowie- 
dzieć. Niektóre pytania sa wosóle nie- 
istotne. Bo pocóż interesant, który nie 
posiada pianina, musi napisać. że instru- 
mentu nie ma, mało teso — musi jesz- 


Ochotnicy pomogą 


Akcia werkunkowa na 


Urząd Zatrudnienia w Lodzi postano- 
wił przyjść z pomocą odbudowującej się 
Warszawie przez skierowanie do stolicy 
siły roboczej z naszego terenu, 

W tym celu zarządzona -została akcja 
werbunkowa na terenie całego woje- 
wództwa łódzkiego, Poszczególne od- 
działy į placówki Urzędu Zatrudnienia 
ogłosiły, iż poszukują na wyjątkowe do- 
brych warunkach  wykwalifikowanych 
robotników budowlanych. pomoc budo- 
wlaną oraz siły niewykwalifikowane do 
usuwania gruzu. 


Z»akcij tej wyłaczona zostala tylko 


Listy Heleny 


Siedział w garderobie teatralnej, przy- 
flądał się, jak przyjaciel zmywał z twa- 
zy szminkę į z bohatera, odezranei do- 
itero co sztuki, zmieniał sie w codzienne 
«9, beztroskiego Ryszarda, jakim był Zza 
"wyczaj. 

— Śpieszę się trochę — mówił arty- 
ita, ścićrając z twarzy resztki tłuszczu. 
— Mam sie spotkać z młodą dizewczyną. 

Mrugnał filuternie na Jana. 

— Ach ty niepoprawny flirciarzu, zno 
wn uwodzisz kogoś? 

— Uwodzić? Ja? — roześmiał się we- 
tofo, 

— To one wszystkie mnie uwodzą, — 
*atrz, ile tu leży wyznań zakochanych 
biet. Piszą mitosne listy. proszą o fo- 
ografie, spotkania. Nawet same fologra- 
ie przysyłają. Jeśli jesteś ciekawy. Z0- 
acz. Pełna szuflada. 

Jan patrzył na przyjaciela z pewsa 
azdrościa, Kochało się w nim tyle ko- 
jet, A on, Jan, nie był w stanie zdobyć 
ej iednei jedynej kobiety, na której mu 
ależało. Nie miał odwagi podejść do niej 
:a tlicy, gdy przechodziła obok niego. co 
zień o tej samej porze. Wiedział, gdzie 
jtacowała, w którym domu mieszkała, 
Viedział, że tna śliczne. niebieskie oczy, 
aSa twarz i snintny uśmiech. 

Nie mógł się jednak dowiedzieć, kim 
sst į Jak Się nazywa. Jedna jedyną ko- 
iefa i tak niedostepna.. Podczas, gdy 
en tu lekkoduch śmiał się z zakochanych 
y yi kobiet i tak wyraźnie je lekcewa- 
yi. 

— Ta, z którą mam się dziś Spotkać, 
isije dość ciekawe listy. Nie jest głupia 
ile wmówiła sobie, że muszę być tak 5a- 


mo nieszczęśliwy, jak ona. Zasugerowa- 
ła ją moja rola w ostatniej sztuce, gdzie 
Jestem nieśmiałym młodzieńcem, opisz- 
czonym przez wszystkich i prześladowa- 
nym przez los, Nawiasem mówiąc niena- 
widze tej roli. 

— Otóż pisze mi ta nieznana Helena, że 
jej źle na świecie. W domu ma piekto, 
zmuszają ją do wyjścia za ""ąż za czło- 
wieka. którego nie kocha. Przypuszcza, 
że jesteśmy stworzeni na przyjaciół. 

— Przystała mi fotografie. Ot, jak te 
wszystkie. naiwne pensjonarki. Znam 
ten typ kobiet. Cały. dzień siedzi nad ma 
szyną į stuka pracowicie, a wieczorem za 
ostatnie pieniądze idzie do teatru. by o- 
zlądać uwielbianego artyste. Ą później 
marzy o nim w ciasnym pokoiku na 4-ym 
piętrze. 

— Prosiła, żeby spotkać sie z nia dzi- 
siaj po teatrze. Nie mam wielkiej ochoty. 
Napewno bedzie mnie zanndzać poważ- 
nymi rozmowami. Nie lubię tego, wolę 
wesołe towarzystwo., Widzę, że jesteś 
zgorszony. mój ty solidny Janku! 

— Dziwię się, rzekł zwolna Jan — że 
nie pomyślałeś jeszcze o ustatkowaniu 
Się, o założeniu domu, o małżeństwie, 

— Owszem, myślałem nieraz. Ale czy 
znasz kobietę, z którą warto Się ożenić? 
Przecież nie wybiore takiej, która pisze 
do aktora zakochane listy, 

Wskazał wzzardliwyvm gestem na Szu- 
fladę. Była uchylona. Jan Spoirzał w kie 
runku wyciągniętej ręki Ryszarda i, — 
znieruchomiał. Z wysuniętej szuflady wyi 
rzała ku niemu twarz nieznajomej, którą 
kochał. Ta Sama poważna twarz, zamy- 
slone oczy...» 


cze uzyskać potwierdzenie urzędy skar- 
howego, że rzeczywiście nie mą piani- 
na! 

Przed kilku dniami, do Urzędu Stanu 
Cywilnego zołosiła sie młoda para, ce- 
term zawarcia związku małżeńskiego. 
Nieoczekiwanie jednak trafiono na prze 
szkode. Urzędnik zakwestionował pa- 
nieńskie nazwisko panny młodej, koń- 
czące se na „ówna“, dówodzac, że nie- 
ma nazwisk o tei końcówce (2!) Dawie- 
ro trzeba było osóbistej interwencji na- 
czelnika urzędu. który wytłumaczył „gor 
iiwemu'" urzędnikowi. że nawet grama- 
łyka Szohera przewiduje tego rodzaju 
końcówki nazwisk, 

Urzednicv - biurakraci tkrycj za mu- 
rami zarzadzeń. okólników i przepisów. 
jak ślimak w skorupie — nie widzą ży- 
cią I nie chcą żvciu iść naprzeciw. Nie- 
tylko jednak, trzymają siłe kurczowo 
twardei litery prawa — czesto jeszcze 
samowolnie interpretuja zarządzenia. 
uzupełniając je własnymi mętnymi wios 
kami. l 

Przyk!lasnać nałeży wiec słusznej į ce- 
lowej inicjatywie organizacji zawodo- 
wych, które postanowiły wvnowiedzieć 
hozwzoledna walke biurokracji na tere- 
nie instytucji i urzedów, śrzypotowu- 
jac się starannie do tej zakrajonej na 
szeroką skale akcji. Rozpocznie się ona 
już w najbliższym czasie. 

A, Q. 


odbudować stolicę 


terenie woj. łódzkiego 


Łódź, gdvż w mieście naszym z uwagi 
na poważnw ruch budowlany tł tak daje 
się we znaki brak siły roboczej. 

Pierwsza transportv ochotników wy- 
ruszą z Tomaszowa Mazowieckiego już 
w nadchodzacy piątek. poczem akcją 
obiete zostana dalsze tereny. 

Każdy wyjeżdżający mą zapewnione 
mieszkania ; stołówkę, a koszty przejaz- 
du w obie strony pokrywa Urząd Zatrud 
nienia, 

Akcja werbunkowa trwać 
przez dwa miesiace, (t) 


będzie 
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IKazplagą biurokracji 


Nasze fóly 


STAŁA CZYTELNICZEA: Powtnna Pani po- 
miormować się w tej sprawie w Kuratorium, 
uijarocza 11, Wydział Oświaty Dorosłych. 
Mamy nadzieję, że załotw! Pan! wszystko pó 
myśltnie. 


* * 
* 


RUTA: Nie może Pant mieszkoć z mężem 
pod jednym dachem, gdyż. jak Pani pisze, 
iesi to prawdziwe piekło. Mąż się lipija, robi 
cowantury, grozi, że Panląq zabije ftd. Ponte- 
woż nie macie dzłeci, jest Pani przy tym nis 
zależna materialnie, nie widzimy powodu 
aby Pani miała znosić tego rodzaju traktowc 
nie. Prosze rozmówić się z mężem stanowcze 
i albo zmłeni on radykalnie swoje zachowa 
nie wobec Pani, albo musicie sie rozejść, Zno 
szenie wszystkich tych rzeczy w dalszym ciq 
gu, śwtadczyjoby o braku godności. Poza tym 
pozwalając ste terroryzować, wyrządza Pani 
sobie i mężowi krzywde. 

14 . . 


ZD”MOBILZOWANY: Adres Gimnozjum 
Handlowego: Ks. M'yn 13. Bardziej szczegó. 
towo polntormuje sie Pan w Wydziale Szkól 
Zawodowych w Kuratartum ul. Jaracza 11. 

we * ks 

GRAŻYNA: Smutne dośwTadczente nauczy- 
ło Pania. żeby na przyszłość nle dować wia 
ry plotkom i oszczerstwam, któ" chęinie opo 
wiodaja o swych bliźnich ludzie żh f zawisi 
mi. Powinna Pani przeprosić narzeczonego 
za swój brak zaufan'a I nfe podawać się 
wiecej wpływom złośliwych koletchek, Nie 
łatwiejszego, niż zrobić komuś krzywdę, wie 
rzac w niesprawdzone wiadomości o nim. 
Dziwi nas tviko, że Pani kochając. okazala 
ick molo. wiary wobec cz'owieka, z którym 
chce Pani przecież związać się mo całe ży- 
cie! 


s . 
. 


STROSKANA MONIKA: Prosze koniecznfa 
skłonić meża, aby udał się z Panią do le 
karza - neurologa Porodz ć się Pani może bez 
piatnie w Wydziale Zdrowia Zarządu Miej- 
skiego, ul. Piotrkowska 113. W wypadkach 
gdy pragnie się pomóc osobie kochanej i wy 
leczyć ją z nałogu, należy mieć wi-le cterpif 


wości, serdeczności | dobrej woli, Musi Pani 


poza tym liczyć slę z tym, że przy najlep- 
szych oheciach Pani i męża. zmiona nfe na- 
stapi błyskawicznie. Nie wolno sią Pan! jed 
nak zniechęcać. Kochajcie się, macias dziecko 
— mo Pont wlec poważe zadania przed sobą 
T cel, dla osiągniecia którego warto f trzeba 
zmobilizować wszystkie siły. Pozdrawiamy 
Panlą serdecznie f życzymy wszystkiego nai- 


lepszego, 


TREMO: Skutecznym środkiem walki z 
mrówkami jest proszek DD.T. Krostek i wa- 
grów nie naisży usuwać sposobami domowy 
ml, gdyż bardzo łatwo 6 zakażenie. Powinna 
Poni pójść celem oczyszczenia skóry dò ko 
sgmetyczki. Wystarczy jednorazowy zabieg i 
późniejsza odpowiednia pielęgnacja cery. 


Uczuł dotkliwy ból w sercu, Więc iona | pójście na spacer. Zgodziła się. Nabrała 
jak tamte wszystkie podkochiwała się w| do niego stopniowo zaufania. Zwierzała 


przystojnym aktorze, 

Ryszard zauważył jego Spojrzenie. 

— A, to właśnie jest ta! 

Zamyślił się nagle. 

— W'esz co Janie? Mam dò ciebie 
prośbę. Nie chce mi się zupełnie iść na tò 
nadne spotkanie. U jednej z moich koóle- 
żanek iest dziśiaj przyjęcie. Będzie bar- 
dzo wesoło. 

— Mói drogi, Ona czeka na mnie w hol 
ln, Wytłumacz mnie, powiedz co chcesz, 
Że jestem hardzo zajęty. że uczę Się rò- 
li, że to długo notrwąa. Kiedy indziej, gdy 
bede wolny. chętnie sie z nią spotkam. 

Jan opierał sie zaskoczony, ale Ry- 
szard nie ustępował. 

— |Idź. mój kochany, idź. Wyświad- 
czysz imi dużą przysługę, Wybawisz 
mnie. 

, Wybawisz mnie! Co za ironia! No tru- 
dno, skoro już tak los chce, Inaczej Sobie 
wprawdzie wyobrażał ich Poznanie, 

Z biciem serca wszedł do opiistoszałe- 
go hollu. 

„Patrzyła zmieszana na  zbliżajscego 
się meżczyzrtę, który nie był tym. na któ 
rego czekała, Gdy przedstawił się ; wy- 
tłumaczył przyjac'ela. doirzał na jej twa 
rzy bolesny zawód. Zaproponował, że ją 
odprowadzi do domu: Była małomówna i 
zgaszońa. 

Wieczór był księżycowy. ciepły i DO- 
godny, Jan opanowawszy chwilowe roz- 
zoryczenie, stał Się rozmowny i przyja- 
cielski.... 

Nastepnego dnia, gdy ja spotkał na uli 


‘cy, podszedł już, jako stary znajomy. 


Spotykali się codziennie, Nie pytała ni 
gdy o Ryszarda, ale wiedział, że pisuje 
do niego w dalszym ciągu. Ryszard wspo 
minat mu o tym. 

Pewnego dnia lan zaproponował jej 


mu się ze swvch trosk i zmartwień. Po 
pewnym czasie powiedział mu Ryszard. 

— Wiesz, Helena przestała do mnie 
pisać. Obraziła się pewnie o to spotka- 
nie, 

W kilka tygodni później, znów mu © 
niej wspomniał. 

— Wyobraź sobie, napisała do mnie. 

Jan spochmurniał. 

— Prosiła. żebym odesłał jej fotogra- 
fia Uważa. że to było troche nierozwaź- 
nie posyłać ja nieznanemu mężczyźnie. 

Jan uśmiechnął $e. 

Spotykalj sie teraz z Heleną codzien- 
nie Do pracy. Chodzili razem na spacery, 
do kina i do cukierni. Pewnego dnia za- 
proponował jei pójście na nową sztukę 
Ryszarda, — Odmówiła. 

Kiedyś spotkał przyjac'ela. 

— Powiem ci nowinę, Janku, — zaczął 
artysta z niefrasobliwym humorem — 

— Ta Helena, coś ja wtedy odprowa= 
dzał zamiast mnie, prosiła, bym jej ode= 
stat wszystkie jej listy. Pokochała podo- 
bno jakiegoś mężczyznę i tera zwstydzi 
się, że była kiedvś tak naiwna i pisała 
s mnie. No, przynajmniej jedna zmądrza 
a! 

Jan nie słuchał więcej. Pożegnał szyb 
ko przyjaciela i odszedł. 

W kilka miesiecy później. Ryszard do- 
stał zaproszenie na ślub Jana z Helena. 

Gdy winszował młodej parze, zobaczył 
na twarzy obojga uśmiech szczęścia, Za- 
myślił się poraz pierwszy Poważnie. 
„Gdyby nie był tak lekkomyślnie odrzu- 
cit przyjaźni Heleny, włedy, gdy pisała 
do niego, może byłby dziś na miejscu Ja- 
na? Może zdobyłby szczęście. za którym 
tęsknił w głebi duszy... R. 


R todo W, OO 
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PRZYGODY WICKA i WACKA 


OBCY: — No, przydźwigałem go pod 
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OBCY: — Jeśli chce pan zobaczyć 


płaszczem! Zanim chloroform przestanie | przyjaciela, to chodźmy... 


działać, zgaszę Światło i zamknę go tu- 
tai... 


Ks. dziekan Ławrynow cz 
czuje sę lepiej, życiu 'ego nie zagra- 
ża niebezpieczeństwo 
W stanie zdrowia ks. dziekana płk. 
Ławrynowicza, który został onegdaj ran 
ny w katastrofie samochodowej, nastą- 
piła w ciągu dnia wczorajszego wyraź- 

wa poprawa, 

Po dokonaniu zdjęcia roentgenowskie 
go okazało się, że Duszpasterz Garnizo- 
nu Łódzkiego nie doznał, jek przypusz- 
czano początkowo, złamania podstawy 
czaszki. 

Ks. dziekan ma złamany obojczyk į rę- 
kę. Życiu jego nie zagraża niebezpie- 
czeństwo i według opinii lekarzy po nie- 
długiej kuracji ks. płk. będzie mógł opu- 
ścić szpital.  * 

Zadowalający jest również stan zdro- 
wia pozostałych rannych. () 


Min. Skrzeszewski 


przybywa te Łodzi na 'nangurac'ę roku 
akademickiego 

W najbliższą niedzielę, dnia 12 bm. 
nastąpi w Łodzi uroczysta inauguracja 
roku akademickiego. 

Uroczystość tę, która odbedzie się o 
godz. ll-ej w sali kina -„Polonia*, za- 
szczycą swą obecnością Minister Oświa 
ty Skrzeszewski oraz Przewodniczący 
Rady Szkół Wyższych ob. Sekorski. 
Obecni będą również rektorzy wyż- 
szych uczelni łódzkich, przedstawiciele 
senatów, i in. 

Po części oficjalnej, odbędą się Wwy- 
stępy artystyczne uczniów i uczennic 
Wyższej Szkoły Teatralnej, oraz Wyż- 
szej Szkoły Muzycznej. (k) 


Jutro głosowanie 

w sklepach spółdzie'czych w Łodzi 

Jutro, w piątek, w sklepach Powszech 
nej Spółdzielni Spożywców w Łodzi, od- 
będzie się głosowanie kupujących, w 
związku z odbywającym się „Konkur- 
sem uprzejmości i rzetelności", 

Publiczność oddawać bedzie kartki ż 
napisami „Tak“, lub Nie": Pierwsze 
oznaczać będzie, żę kupujacy są zadowo 
eni z obsługi, drugie — że mają zastrze 
żenia, 

Kartki do głosowania otrzyinuje się w 
każdym sklepie. 

W wyniku ogólnego głosowania moż- 
na się będzie zorjentować, jaka jest ogól 
na opinia kupujących o sklepach spół- 
dzielczych i ich personelu, czy sklepy te 
pozyskały sobie uznanie publiczności i 
w jakim stopniu. 

Dla najbardziej uprzejmych i rzetel- 
nych sprzedawców przeznaczono szereg 
magród. (k) 


Groźny pożar 

w Wytwórni Części Lotn'cz'ch 
W Państwowej Wytwórni Części Lot- 
| niczych przy ul. Kilińskiego 222, wy- 
bucht groźny pożar. 

Do akcji ratowniczej skierowano na- 
tychmiast 7 oddziałów. Straży Ogniowej, 
która ogień zlokalizowała, nie dopusz- 
czając do rozszerzenia się pożaru. 


Jak się okazało, pożar powstał wsku- | rałą bimber dla swych 


* tek pekniecia przewodu kominowego. (i) 


WACEK: — Już idę! 
LITERAT: — Nic nie rozumiem... 


Skandaliczne nieporządki 


OBCY: — Użyliśmy Wicka' jako przy- 
nęty, bo samby pan do nas nie przyszedł, 
Teraz mamy w rękach was obu. 


WICEK: — Nie udało ci się, mumio eg 
pska! Dziś my cię mamy! 

WACEK: — Wicus! Wieuniu! Znowu 
cię widzę! Co za radość! 


stwierdziła wczoraj komisja podczas kontroli sanitarnej 
miasta. — Piwnice zalane wodą i góry gnijacych Śmieci! 


Zgodnie z naszą zapowiedzią, odbyła 
się wczoraj na terenie śródmieścją ge- 
neralna kontrola sanitarna domów, skle- 
pów, zakładów gastronomicznych i t.d. 

Przedstawiciele władz zlustrowali kil- 
kadziesiąt obiektów, stwierdzając w wie 
ln wypadkach skandaliczne nieporządki. 

W domu przy ul. Kamiennej 3 piwnice 
zawalone są śmieciami, nieuprzątanymi 
już od 3-ch lat! Cała ta posesja znajduje 
się w tak skandalicznym stanie saniłar- 
nym, że nagromadzone śmieci w silnym 
stopniu zagrażają wybuchem epidemii. 
Komisja sporządziłą doniesienie karne 
na administratora tego domu, który zo- 
stanie surowo ukarany. 

W domu przy ul. Jaracza 38, 
przed kilku. miesiącami 


odzie 
wydarzyia. się 


s marere 


katastrofa budowlana, zastano piwnice 
zalane wodą. f 

Dlaczego nie usunięto jej dotąd? Po- 
dobno.. niema w Łodzi pomp. Pompa 
strażacka i ZOM:u są rzekomo uszko- 
dzone, a innymi nikt w Łodzi nie rozpo- i 
rządza (7). 

Komisja stwierdzila nieporządki jesz- 
cze na terenie wielu innych posesji, 
gdzie śmieci również nie są usuwane od 
szeregu tygodni. 

Postanowiono w zwiazku z tym zain- 
terpe'ować ZOM i Zarząd Nieruchomo- 
ści, dlaczego dopuszczają do takiego 
stanu. 

W innych natomiast wypadkach 
stwierdzono brak śŚmietnic. Te fakty 
świadczą już tylko o złej woli admini- 
stratorów, względnie właścicieli domów, 


Studenci porzątkują Łódź 
Młedzież akademicka rewanżuje się miastu za 
troskę o wyższe uczelnie 


Wślad za młodzieżą szkół średnich, 
która wzięła czynny udział w akcji 
oczyszczania Łodzi, postanowiła pójść 
łódzka młodzież akademicka. 

W związku z tym, w ubiegłą sobotę 
odbyło się zebranie Komitetu Organiza- 
cyjnego, na którym ustalono plan akcji. 
- Studenci Politechniki rozpoczęli pracę 
w środę dnia 8 bm. rano. 

SGH pracować będzie dziś w. czwar- 
tek rano, studenci U. Ł. przystąpią do 
akcji dziś popołudniu, (zbiórką w „Gę- 
sim Piórze* o godzinie 18.30). 

Akcja odgruzowywania miasta trwać 
będzie na dwie zm'any: I — od 8.30, 
2— od 13.30. 


Należy zaznaczyć, ze mieszkańcy 


.2-g0 Domy Akademickiego przystąpili z 


własnej inicjatywy do oczyszczania tere- 
nu wokół budynku, przeznaczonego na 
Dom Akademicki przy ul. Ciesielskiej na 
Bałutach, oraz do częściowego remontu 
tegoż domu. 

Młodzież akademicka mimo trwające 
go wlaśnie okresu egzaminów, z zapa- 
łem przystąpiła do akcji oczyszczania 
Łodzi. pragnac podkreślić swój najpozy- 
tywniejszy stositnek do miasta, które ty- 
le uwagi poświęca sprawom wyższych 
uczelni! 


Konkurenci PMS w obozie pracy 


Los ich podzieliła odbiorczyni b mbru z Łodzi 


Ostatnia Delegatura Komisji Specjał- 
nej w Łodzi znowu przeprowadziła kon- 
trolę na terenie Głowna, posiadając 
poufne informacje, że mimo ostatnich 
akcji w dalszym ciągu odbywa się tam 
iabrykacja bimbru. 

W mieszkaniu Józefa Góralskiego, za- 
mieszkałego przy ul, Mickiewicza 6, za- 
stano czynną kompletnie wyposażoną W 
najnowsze aparaty potajemną gorzelnię. 
Góralski produkował bimber na szeroką 
skałę, zaopatrując w truciznę nie tylko 
„rynek* miejscowy, ale eksportując ją 
również do Łodzi. 

W ścisłym kontakcie pozostawała z 
nim Józefa Sadowska, zamieszkała w 
Łodzi przy ul. Blacharskiej 8. Dojeż- 
dżała ona state da Głowna, skąd zabie- 
łódzkich klien- 
fów, 


Sadowska, gdy nakryto u niej znacz- 
ne ilości bimbru, tłumaczyła sie w naiw- 
ny sposób, że to „jakaś babcia zosta- 
wiła w niej bagaż, a ona wogóle nie mia- 
ła pojęcia co on zawiera“. 

Góralskiego skierowano do-obozu pra 
cy na okres 9-ciu miesięcy, Sadowska 
posiedzi tam przez 4 miesiące. 

Poza tym na okres 9 miesięcy wysła- 
no do obozu pracy konkurenta Góral- 
skiego — Stefana Piestrzeniewicza, za- 
mieszkałego w Głownie przy ul. Lima- 
nowskiego 27. 

Podobny los spotkał Marię Owsik z 
Zarembowa, powiat Brzeziny. Ta miała 
wyjątkowego pecha, gdyż w momencie 
wkroczenia urzędników, zajęta była aku 
rat pędzeniem bimbrit 

I ona posiedzi 9 miesięcy -w obozie 
pracy» (k) 


gdyż w chwili obecnej na składzie 
ZOM-u znajduje się przeszło 2.000 
śmietnic! * 


Wiele osób ukarano za mniej poważ- 
ne wykroczenia dorażnymi mandatami. 
I tak grzywną 10600 zł. ukarany został 
właściciel piekarni „Tureckiej“ przy ul. 
Piotrkowskiej 12 za antysanitarny stan 
kuchni. Edward Piecyk, właściciel fa- 
bryki wód i rozlewni piwa przy ul. Jara- 
cza 38, ukarany został grzywną w wy- 
sokości 500 zł. za ogólne nieporządki. 

Właściciel restauracji „Pod Zegarem” 
przy ul, Nowomiejskiej ll. Józef Przy- 
cki zapłacił na miejscu 500 zł. za aniy- 
sanitarny stan kuchni, zaś właściciel 
„Baru Wiedeńskiego", przy ul. Il-go Lis 
topada 7, Józef Sadowski, 1000 zł. za nie 
porządki i brak śpiżarni do przechowy* 
wania w odpowiednich warunkach pro- 
duktów żywnościowych. 

W jednym tylko wypadku Komisja 
Sanitarna uznała za wskazane wyróżnić 
dozorcę domowego Zza wzorową czy* 
stość i porządek na terenie posesji. Do: 
zorca Zygmunt Wiliński z ul. Jaracza 
36a nagrodzony został na miejscu pre- 
mią w wysokości 500 złotych. 

Kontroła sanitarna miasta trwa nadal. 
Pracy jest coniemiara. Po śródmieściu 
przyjdą przedmieścia, domy, sklepy, tar- 
gowiską. 

Dozorcy, administratorzy t kierowni- 
cy poszczególnych zakładów nie powin- 
ni jednak czekać ną wizytę Komisji, lecz 
zawczasu doprowadzić obiekty do nale- 
żytego stanu, wykazując w ten sposób 
swą dobrą wolę t obywatelski stosunek 
do podjętej przez władzę akcji. (s) 
E E NA PTI EIN 


LL a a i z 
Ożywiona działalność 
na odcinku wałki z I chwą i snekułac ą 

Ubiegły miesiąc upłynął pod znakiem 
ożywionej działalności na odcinku walki 
z lichwą i spekulacją. 

Społeczne Komisje Kontroli Cen 
przeprowadziły ogółem 8 akcji kontrol- 
nych, przy udziale 157 osób, zaś Delega- 
tura Komisji Specjalnej jedną generalną 
akcję. w której wzięło udział ponad 300 
osób. 

Podobne kontrole dokonane 
także na prowincji. 

| miesiącu wrześniu Dełegatiira Ko- 
misji Specjalnej ukarała 223 osoby, wy- 
mierzając grzywny na łączną sumę 
3.264.500 złotych. 

Poza sprawami o lichwe i spekulacje, 


zostały 


wpłynęło we wrześniu do Delegatury 
jeszcze 511 innych, w wyniku których 
52 osoby skierowano do obozu pracy 
przymusowej, niezależnie od szeregu 
spraw skierowanych do Sądu wraz Z 
aktami oskarżenia, 

Delegatura stwierdza, że w pracy 


swej napotyka na coraz bliższą współ: 
pracę ludności, co znakomicie ułatwia 
jej trudne zadania. (s) 
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klepy doświadczalne ssm 


uruchamia w Łodzi i w innych miastach Centrala Tekstylna. — Pro- 
tiakcja tekstyliów przystosowana będzie do gustów i upotobań klienteli 


Na terenie Łodzi i w szeregu innych 
miast powstaną w najbliższym czasie 
detaliczne. włókiennicze sklepy wzorco- 
wo » doświadczalne, które spełniać bedą 
nader doniosłą rolę. 

Sklepy te uruchamia Centrala Tekstyl- 
na, posiadająca obecnie, jak wiadomo, 
monopol na dystrybucje wszelkiego ro- 
dzaju tekstyliów produkcii państwowej. 

Sklepy te dostępne będą dla każdego. 

Jednakże Centrala nie będzie ich zao- 
patrywała w artykuły interwenc je ma 
sowego zbytu, bo cel ich iest zwpełnie in- 
ny. Przedsiębiorstwa te wyposażone zo- 
itaną w rzeczy luksusowe, eleganckie, 
dobrane staranie zarówno pod wzglę- 
dem gatunku, kołorów jak 1 deseni. 

Beda one miały charakter branżowy t, 
żn. w każdym sklepie prowadzony będzie 
jeden ściśle określony dział tekstylny. 
Uruchomione zostaną więc sklepy wyłą- 
cznie sprzedające wyroby  kontekcyjne, 
sklepy galanterii męskiej i damskiej, skle 
py z materiałami tylko jedwabniczymi, 
sklepy dywanów 1 firanek itd, 

Personel tych przedsiębiorstw składać 
się bedzie z ludzi odpowiednio wyszkolo 
nych, którzy zwrócą pilną uwage ra gus- 
ty | upodobania klienteli. Na podstawie | 
wysoridowanej w ten sposób opinżi Cen- | 
trala Tekstylna bedzie mogła Paawićj 
produkcie na artykuły modne, ładnę į gu- 
stawne, cieszące się dużym powodze- 
niern. zarzucając nareszcie fabqrykacię 
przysłowiowej „iodełki*, nie znajdują- 
cej wcale amatorów i powodującej stałe 
zawalenie sklepów towarami „nieidący- 
mi“, 

Specjalną wage, przywiaziie Centrala 
Tekstylna do wyrobów  konfekcwinych. 
Dotychczas, gotowe ubrania, płaszcze — 
czy Suknie wykonywane są tylko w ga- 
tunkach gorszych i nie znajdują licznych 
nabywców. Przed wojną zaś na terenie 
Lodzi wiele było eleganckich magazynów 
męskich i damskich, gdzie w gotowe mbio 
ry zaopatrywała się także i bardziej wy 
bredna klientela. 

Magazyny takie į obecnie zyskały 8o- 
bie prawo obywatelstwa zagranicą. Cze- 
mużby więc nie mogły mieć powodzenia 
również i u nas? 

Sklepy wzorcowo - doświadczalne bė- 
dą poza tym skuteczną bromią przeciwko 
istniejącemu jeszcze handlowi podziem- 
nemu, przeciwko paSkowi uprawianemu 
üa artykułach nie reglamentewanych. 

Centrala Tekstylna postanowiła nri- 
chomić w Łodzi 7 branżowych sklepów 
wzorcowo - doświadczalnych, które z je- 
dnej strony zaspokoją potrzeby wybred- 
niejszej klienteli, z drugiej zaś — będą 
stale nadsyłały ciekawy materiał, na 
podstawie którego produkcja fabryk włó 


Muzyka przestaje grać. Anna obudzi- 
ła się i.. zobaczyła wpatrzone w siebie 
oczy Waryńskiego... 

Poruszyła się niespokojnie, 
nat się.» 

Jerzy nie patrzył na nich, myślał o Ja- 
dzi, Nie pisala tyle dni.. Nie prosiła, by 
przyjeżdżał. Odjechałą bez żadnego czul 
szego słowa. Dom był pusty bez niej... 
z kątów mieszkania wiało zimno... 

Dziś, gdy szukał chusteczki, z głębi 
szafy doszedł go nikły zapach jej sukien. 
Stanęła mu przed oczami z chmurg 
blond loczków nad czołem, z blado:różo- 
wą dziecinną prawie buzią.. Jakże tęs- 
knił za nią. 

Anna spojrzała w jego nieprzytomne 
oczy i... zrozumiała. 

Jak bardzo było go jej żal, jakże chcia 
taby mu pomóc! Zasługiwał przecież na 
wszystko najlepsze! z 

W códziennej pracy przy chorych po- 
phata jego kryształowy charakter, pełne 
wapólczucia dla cierpiących serce ; nie 


uśmiech- 


kienniczych przystosowana zostanie do 
aktualnych potrzeb j wymagań, 

Centrala Tekstylna zwróciła sie już do 
Zarządu Miejskiego oraz do władz kwa- 
terunkowych o przydzielenię iej na ten 
cel szeregu lokali handlowych w poszcze 
gólnych dzielnicach miastą, 

Podobne wnioski złożono także w in- 
nych miastach. ogólna bowiem ilość tego 
rodzaju sklepów ma wynieść na terenie 
całego kraju ponad 60. 


Przy okazji warto z. rócić uwagę na 
pewien charakterystyczny szczegół. Pod 
czas gdy w innych miastach samorzady 
przychylnie potraktowały tę Sprawę i 
wydały już odpowiednie decyzje — w 
Łodzi sprawa leży narazie odłogiem. — 
Jest to tym boleśniejsze, że właśnie w 
Łodzi konieczne jest uruchomienie skle- 
pów doświadczalnych dla całkowitego 
zlikwidowania paska na bardziej poszu- 
kiwane artykuły tekstylne! (o) 


0 jedną morge ziemi... 


Sad skazał 76-letn'ego mordercę na 10 lat więzienia 


Na skraju wsi mieszkała samotnie An- 
na Czemich, której mały domek wraz z 
kawałkiem pola obejmował jedna morge 
ziemi. Utrzymywała ona swojego powi- 
nowatego, 76-letniego Władysława Wrze- 
ciona, który wybierał się codziennie na 
„dożywienie* do mieszkanek tejże wsi 
Petronetj Nowak I Marii Szubert, 

Nie dożywiały zo bezinteresownie, — 
gdyż po śmierci Anny Czemuch miały 
oddziedziczyć jej morze ziemi, a że w 
myśl starego przysłowia — do serca mo 
żna trafić przez żołądek, starały sią przy 
szłe sukcesorki co lepszymi kąskami zde 
być serce 76-letniego starca. Gdy zorien- 
towały się, że Wrzecion gotów jest na 
wszelkie dla nich poświęcenia. poczęły 
go namawiać, by wykradł Annie Cze- 
much akt notarialny, dotyczący posiada- 
nej przez nią morgi ziemi, 

Wrzecion zabrał sie do 
przygotowanego plami. 

Gdy zapadłą głeboka noc, zakradł się 
do pokoju. w którym Spała Anna Cze- 


realizowania 


much. Narzucił na jej twarz poduszkę, by 
krzykiem nikogo nie zwabiła i począł ją 
dusić, Po dokonaniu morderstwa wykradł 
akt notarialny į wczesnym rankiem za- 
niósł go Ssukcesorkom. 

Zbrodnia wyszła na jaw j 76-letni Wrze 
cion stanął przed Sądem Okregowym. Do 
odpowiedzialności pociagnieto również 
Petroneię Nowak i Marię Szubert. 

Na przewodzie sądowym Wrzecion 
przyznał się do winy. a złość swoja do 
Anny Czemuch tłumaczył tym, że była 
skapa į kiepsko go karmiła. 

Sąd skazał Wrzeciona fo zastosowa- 
niu amnestii na 10 lat wiezienia, a Petro- 
neję Nowak za namówienie go do kra- 
dzieży aktu notarialnego na 3 lata wie- 
zienia. Marii Szubert nie udowodniono 
na rozprawie, że winna była namowy, 
wobec czego została uniewinniona. 

Na skutek odwołania Się obrony od te- 
go wyroki, sprawa była rozpatrywana 
przez Sąd Apelacyjny, który wyrok pier 
wszej instancji zatwierdził, 


„Kupi pani zegarek?” 


Nieuchwytna złodziejka grasuje w Łodzi 


Do mieszkania Marii Badury 
Pormorskiej 80, zgłosiła się nieznajoma 
kobieta proponując lokatorce, aby sko- 
rzystała z „niebywałej okazji” į kupiła 
u niej złoty zegarek, 

W czasie omawiania transakcji, nie- 
znajomą zagadała Badure, która w pew 
nej chwili wyszła do drugiego pokoju. 


Gdy powróciła po upływie kilku minut, 
nie zastała już nieznajomej, a w dodat- 
ku stwierdziła z przerażeniem brak swe 
go futra! 

Poszkodowana wybiegła na ulice, ale 
złodziejka zniknęła bez śladu. 

Badura 


zgłosila się do komisariatu 


pospolity umysł. Miała wrażenie, że zna 
go już dawno, łatwość, z jaką zżyli się 
w tak stosunkowo niedługim czasie, zdu- 
miewała ją. Była przecież lak ostrożna 
wobec ludzi, tak nieufna... 

Szkoda Jerzego dla takiej bezdusznej 
talkin, 

— No co, koleżanko Aniu, bawimy się 
dobrze? 

— Tak, kolego Jerzy — odpowiedzia- 
ła żartobliwie — całkiem nieźle, 

Grali jakieś tango. Waryński zaprosił 
ją do tańca. 

Anna zatrwożyła się. Ona przecież 
nie może tańczyć. Tak niediugo po... 
Broniła się. Andrzej nie ustępował, a 
doktór zachęcał, 

— Ja nie wiem... nie tańczyłam już 
tyle lat... — podniósł ją prawie ; pociag- 
nął za sobą. Objął ją mocno i poprowa- 
dził niechetną jeszcze i niezadowoloną. 

W pewnym momencie spytał cicho. 

— Pani się mnie boi? 

Podniosła głowę zaskoczona. 


y przy ul. M.O., gdzie zameldowała o Kradzieżyj Y 


futra, podając jednocześnie rysopis zło- 
dziejki. 

Nieznajoma była średniego wzrostu, 
ubrana w czarną jesionkę, pantofle na 
płaskim obcasie, oraz skarpety do kolan 
t zw. „suliixy*, koloru beżowego, 

Milicja przestrzega latwowierne ko- 
biety przed wizytą „damy z zegarkiem“, 
która jak się okazuje zdołała w ten spo- 
sób oszukać jeszcze kilka innych ofiar. 

Kto mógłby udzielić wiadomości o nie 
uchwytnej złodziejce; 


do najbliższego komisariatu M.0. (t) 


— Czy pan nie jest zbyt zarozumia- 
ty? 

Roześmiał się, 

— Jestem wystarczająco zaroznmia- 
ły, a pani pozuje na zakonnicę. 

Spojrzała na niego rozbawiona. 

— Czyżby? 

— Mnie pani nie zwiedzie. Te czar- 
ne oczy pełne blasków, te miedziane wło 
sy, mówią za panią. Nie pomoże cho- 
wanie się w głąb. wenecka księżniczko. 
Znająspanią wszędzie i pani wie o tym... 

Próbowała się śmiać, jednocześnie 
zdając sobie sprawę, że ten pewny sie- 
bie mężczyzna ma dużo uroku... 

— Wiedziałem, że pani tak 
będzie tańczyć. 

— Jak? — zdziwiła się. 

— W pani typie, płomiennowłosa księ- 
żniczko.». 

Śmiała się już szczerze, 

— Niech pan nie robi ze mnie wam- 
pirzycy. To się panu nie uda. 

— Przyjdzie czas, że może... 

Zesztywniała. Tango skończyło cię. 
Anna odetchnęła prawie z ulgą. Gdy 
węócili do stolika, odsunęła kieliszek, nie 
chciała pić, 

Była niezadowolona. Agresywne za- 
chowanie Waryńskiego zaskoczyło ją. 
Była zupełnie nieprzygotowana na przy- 
jęcie walki. Zapomniała ciętych, os- 
trych odpowiedzi, Nie wiedziała, jak 

[się chronić przed jego niepokojącym 
r Urokieme 


winien zgłosić się | paszę, 


właśnie 
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W sobotę, dnia 4 bm. pracownicy prze 
myslu konfekcyjnego w Łodzi, obcho- 
dzi podniosłą uroczystość odsłonięcia 
sztandaru Łódzkiego Oddziału Z.Z.P. 
Przem, Konfekcy jno-Odzieżowego. 

Uroczystość zagaił przewodniczący 
oddziału ob. Julian Kochanowski, poda- 
jąc w swoim przemówieniu szkic histo 
rii związku w Łodzi. Dalszą część uro- 
czystości kontynuował sekretarz gene- 
ralny związku ob. Kruczkowski. 

Następnie zabierali głos przedstawicie 
le partii politycznych, OKZZ, CZPW, 
Dyrekcji Konfekcyjnej oraz reprezen 
lant prezydenta miasta ob. Wierzbickł. 

Po przemówieniach nastąpiła główna 
część uroczystości — odsłonięcia sztan- 
daru i przekazania go chorążemu związ 
ku ob. Tomalakowi, 

Po części oficjalnej miała 
część artystyczna. 


Katastrofa samochodowa 

Ra szesis Lutomiersk-Konstantynów 

Na szosie Lutomiersk — Konstanty. 
nów, na pierwszym kilometrze zą Luto- 
mierskiem, wydarzyła się katastrofa sa- 
mochodowa, zakończona śmiercią jed: 
nego z pasażerów. 

W stronę Konstantynowa jechał samo 
chód ciężarowy, prowadzony przez pija- 
nego szofera Wojciecha Krakowskiego. 
W pewnej chwil! samochód wpadł na 
przydrożne drzewo, rozbijając się da- 
szczętnie. Siedzący na bagażniku robot 
nik Wacław Sztajber z Konstantynowa 
poniósł śmierć na miejscu. (i) 


= = a 
siano tla woi. łódzkiego 
z terenu Z em Zachodn'ch 

W województwie łódzkim odczuwa stę 

poważny brak paszy, co nie pozostaje 
bez wpływu na ilość dostarczanego na 
nek mieka. 
W związku z tym, okręgowy oddział 
Mieczarsko - Jajczarski „Społem“ zorga 
nizował akcję interwencyjną, przerzuca: 
jąc znaczne ilości siana z Ziem Zachod- 
nich do naszego województwa. 

Siano otrzymało wiele gospodarstw 
rolnych, dostarczających mleko do spół 
dzielni mleczarskich. 

Dostawa siana we wrześniu wyniosła 
1.300 ton. Na październik przewidziane 
są jeszcze większe ilości paszy. 

Zaopatrzenie gospodarstw rolnych w 
winno się wydatnie przyczynić 
do zwiększenia produkcji mleka. t) 


Jak to dobrze, że był z nimi Jerzy, do 
bry, mądry! Jak umiał ciekawie opowia- 
dać zabawne, studenckie historyjki. Po- 
weselał jakoś j ożywił się. Jego ascety- 
czna, ściągła twarz już n'e robiła wra- 
żenia zgaszonej. Przeciwnie śmiał się 
do Anny i wypom'nał Andrzejowi jego 
dawne grzeszki. Tańczyła z nim także. 
Było to jednak zupelnie co innego. Je- 
rzy tańczył spokojnie, trzymał ją tak 
jakoś opiekuńczo, pewnie... 

Waryński obejmował mocno ! choć, 
Już mie mówił więcej bezsensownych 
słów, ale czuła, płynący od niego niepo- 
kój, który łączył się z ogólnym oszoło- 
mieniem į budził lęk... 


miejsce 


„Odprowadził ich do samego domu. 
Sosnowski otworzył bramę zaspany * 
zdziwiony. 


Szli we dwoje po schodach, stanęli 
przed drzwiami mieszkania. Anna do 
znała nagle jakiegoś miłego, ciepłegc 
uczucia, że oto wraca do domu, do swo: 


jego domu z kimś bliskim... Uczucie te) 
spotęgówało się. gdy razem weszli dc 


pokoju į pochylik się nad Bogusia... Byłe 


tak dojmująco szczęśliwe, że sprawiałc | 


| 


prawie ból. 


Jerzy podał jej na pożegnanie rękę 


ucałował j nachyliwszy się do ucha An 
ny szepnął, 
— Dziękuję. 
Wyszedł ! zamknął drzwi za sobą. 
(D. e, n.) 


i 
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Zastraszająco smutny bilans 


Nieobliczalna eskapada piłkarzy łódzkich do Słowacji wypadła fatalnie 


(Wit) Zachciało się piłkarzom Łodzi 
dalekiej przejażdżki — wycieczki zagra 
nicznej, zachciało się rozgłosu, Uznali, 
że własne podwórko jest zbyt ciasrie dia 
wykazania umiejętności... śniła im się 
siąwa zdobyta na szerszej arenie. 

Zebrano się na olaboga, siup w po- 
ciąg i... jazda w drogę.., do Słowacji, na 
dwa mecze narazie. Łodzianie. duini w 
swe siły, wzmocniosie na wszelki wypa- 


dek dobranymi piłkarzami z innych 
okręgów, myśleli, że świat do nich na- 
leży. 


Ale kawalerska fantazja nie zdołała 
odmienić smutnej rzeczywistości i bilans 
tej nieobliczalnej eskapady 
wprost tragicznie. Zamiast 
skich laurów — kompromitacja! 

Słowacy dopiero teraz wyrobili sobie 
opinię o łódzkim piłkarstwie, nie tęgą. 
ale słuszna, Tego nie trzeba było uza- 
sadniać, zwłaszcza nam, łodzianom, któ- 
rzy mają możność co niedziela obserwo- 
wać jego wyczyny i którego poziomem 
zbudowani być nie mogą. 

Pomysł takiej wyprawy mógł się zro- 
dzić w głowach niepoprawnych zapaleń- 
ców - fantastów pozbawionych całkowi- 
cie zdolności realnej i krytycznej oceny 
sytuacji. Zapał, jaki włożono w organi- 
zację fatalnej wycieczki, energię traco- 
ną na wyjazdy do Warszawy i interwen 
cję przy wyrabianiu paszportów zagrani 
cznych, dało by się z większym powodze 
niem i pożytkiem zużyć na należytą ðr- 
ganizację zawodów na Odbudowę War- 
szawy (poprzedzające ten wyjazd), któ- 
re pamiętamy, wypadły fatalnie, W ten 
sposób uchroniono by się przed pierwszą 
kómpromitacją, która pociągnęła za so- 
ba i drugą. 

Dziwić się tylko należy, że jeśli już w 
Lodzj działano bezkrytycznie i nie było 
takiego hamulca. któryby osadził pilka- 
rzy na miejscu, dlaczego w Warszawie, 
zamiast powiedzieć twardo: „Siedźcie 
w domu *, łaskawie zgodzono się na wy 
jazd który od samego początku nic do- 
brego nie wróżył. 

Powie ktoś — kontakty z zagranica 
mogą nas czegoś nauczyć. Owszem, nie 
negujemy, są one konieczne. ale uczmy 
się przed tym u siebie w domu i nie afi- 
szujmy swych braków. Traktujmy wy- 
jazdy zagraniczne, jako egzaminy, skła- 
dane z pozyskanych i wpojonych umie- 
jętności Było by oczywistym nonsen- 
sem podciągnąć pod taką rubrykę wyjazd 
do Słowacji. Bo jaki to może być egza- 
min, skoro uczeń w najlepszym wypad- 
ku umie tyle, ile kandydat na uniwersytet 
z wiądomościami nie przekraczającymi 
zakresu naliczanią szkoły powszechnej. 

Kto. jak kto. ale okręg piłkarski może 
| powinien zająć się systematycznym 
szkoleniem kadr piłkarskich, bo na brak 
środków materialnych uskarżać się nie 
może. Z procentów od rozgrywanych 
zawodów uskładały się poważne sumy. 
które w pierwszym rzędzie winny być 
obrócorie na szkolenie, czy to przez or- 
vanizowanie kursów, obozów szkolenio- 
wych, zaangażowanie trenera zagranicz 
nego i tp. Dróg wiodących do podnie- 
sienia poziomu naszego piłkarstwa jest 
wiele — trzeba tylko chcieć na nie wkro 
czyć i konsekwentnie dążyć do celu, bo 
środków nie zabraknie. 

Mimo najszczerszych chęci, trudno jest 
dopatrzeć się jaśniejszych momentów w 
lej nieopatrznej wycieczce słowackiej. 
Bilans sportowy — fiasko, chociaż usi- 
łowano wzmocnić drużynę przez wypo- 
życzenie graczy z innych okręgów. Lecz 
zwróćmy uwagę na to, kogo wybrano: 
Ochmański okazał się najlepszym na bo 
isku, a Gracz... ten zamiast „wisieć“ ha- 
sał, dzięki Łodzi, na boiskach Koszyc i 
Bratvsławii. Zaangażowanie Gracza ma 


zwycię- 


wypadł | 


tę złą stronę, że przekreśliło całkowicie 
wychowawcze znaczenie nałożonej nań 
kary. 

Co tu skrywać — wiemy wszyscy da- 
brze, że w drużynach klubowych gracze. 
z różnych względów, bardziej ochoczo 
przystępują do zawodów natomiast spot 
kania reprezentacyjne traktują jako zło 
konieczne, jak odrabianie pańszczyzny. 
Dotvchczas okręg nie potrafił wnolć w 
zawodników tego przeświadczenia, że 
powołanie do reprezentacji jest dia ich 
wyróżnieniem, a włożenie koszulki re- 


prezentacyjnej, zaszczytem nie lada. | 

Wynika to również j z tego powodu, 
że w naszym przeszło półmilionawym 
mieście trudno dobrać naprawdę war- 
tościową reprezentację, to też każdy 
nieco lepszy piłkarz uważa się za nieza- 
stąpionego. 

A więc szkolić i jeszcze raz szkolić, by 
kadry najiepszych wzrosły, następnie 
wpojć w mich ambicję sportową i dopie- 
ro wtedy urządzać mecze reprezentacyj- 
ne, gdy już rzeczywiście będziemy w 
stanie innym coś zaprezentować. 


Pięściarze ZSRR wystąpią w Warszawie 


Zaledwie kilka dni dzieli "as od termi- 
nu meczu miedzypaństwowego Polsks— 
— ZSRR,-a dotychczas nic Się nie wie w 
jakim składzie wałczyć będzie drużyna 
radziecka, 

Według padeszłych wiadomości, pieś- 
ciarze radzieccy przybede do Wsrsza- 
wy w patek samolotem i chyba nie weze- 
śmiej. niż staną na ziemi polskiej, dowie- 
my sie ich składu. 

Na temat składu Dieściarzy radziec» 
kich smuje Się najrozmaitsze przypuszcze 
nia, w których nie ma niec pewnego, Wie- 
my jednak, że nasi sąsiedzi, jeśli sie zdo- 
będą na wyjazd zagranio®, w każdej dzie 
dzinie sportu sa tak przygotowani, że 
zwycięstwo, niemal zawsze, mają w kis- 
Szeni. 3 

Nie ulega k”estii, że | tym razem be- 
dzie to bardzo silny zespół. W składzie 


Z TEE, 


KOMUNIKAT 


W związku ze stale wzrastajacym zapotrzebowaniem na energię elektrvezna oraz ce= 
lém uniknięcia kolejnych wyłączeń dzielr'” wraz z zakładami przemysłowymi. inc'ytucjami 
państwowymi, komunalnymi, snołecznymi, urzędami, uczelniami, szkołami i t. p. wprowa- 


ulrzymy nemewno kilku znanych pieścia- 
rzy i starych znajomych z pierwszego 
wszechsłowiańskiego turnieju boksorskie 
go w Pradze. Ażeby choć w cześci zorien 
tować Czytelników przypomwnowy, że Ww 
tesoracznych mistrzostwach ZSRR tytu- 
ły mistrzów zdobyli: 

w wadze muszej — SEGAŁOWICZ. w 
wadze koguciej — AWDIEJEW. w wadze 
piórkowei — KNIAZIEW, w wadze lek- 
kiej — GREINER, w wadze pó'średniej 
— SZCZERBAKOW, w wadze średniej 
— GAWRIŁOW, w wadze półciężkiej — 
ESZKO, i w wadze ciężkiej — KORO- 
LEW, 

Należy dodać, że Korodew dzierży ty- 
tuł mistrza ZSRR od roku 1936, od chwili 
pamietnego zwycięstwa nad swymi rywa- 
łem Biefajewym, z którym walczył rów- 
nież į w tym roku w finale; a którego po 
konał przez k. o. już w drugiej rundzie. 


dza się następujące ograniczenia: 


1. Zabrania się używania energii elektrycznej dla ogrzewania i nadmiernego oświetlania 
mieszkań, sklepów, biur instytucji państwowych, społecznych i prywatnych. 


2. 


| 


Na odhudowę Warszawy 


W Pabian'cach gra ą pracown cy Prze- 
mysłu Chemicznego 

W dniu dzisiejszym odbędą się w Pabian! 
cach na boisku PKS zawody pilkarskie, də- 
chód z których przeznacza się na Odbudowę 
Stolicy, Mecz ten organizują pracownicy Pa- 
bianickiej Fabryki Przemysłu Chemicznego 
Kierownicy fabryki tworzą jedną drużynę, pra 
cownicy fizyczn! — drugą. Początek zawo- 
dów o godz. 15,30, 


=- 

Deleg ei Łodzi 
(ra zebranie Państwo vai Roly WF i PW 

Wojewódzka Rada WF 1 PW miasta Ło- 
dzi odbyła plenarne pozledzenia, n kiórym 
rozpatrywano zgłoszone wnioski | dckonanr 
wyboru delegacji na trzecie posiedzenie 
Państwowej Rady WF | PW, które odbedzie 
się w Warszawie, Wszystkie zgłoszone wnio* 
ki przedyskutowano i przyjęto, a w sklad de 
legacji weszli: poseł Korbowiak, red. Szum 
lewski i prof, Michałowski, Delegacja wy- 


jeżdża do Warszawy w piątek w godzinach 


porannych. 


„Pogoń za lsem“ 


Tradycy na im*rsza motorzysów KS 


wała tradycyjną jesienna imprezę moto- 
rową „pogoń za lisem“ Odbyła sie 
{ona w zamkniętym kole na trasie Łódź 


— Pabianice — Zgierz — Aleksandrów | 


Łódź. W dwie godziny po pozostawie: 
niu przez „lisa* śladów wyruszyła grupa 
motocyklistów na poszukiwania. Starto- 
wało 55 maszyn i ostatecznie „lis“ zosta! 
wytropiany przez Piotrkowskiego na og 
cinku Pabianice — Rzgów. Imprezę za: 
kończono wspólnym „śniadaniem miy- 
śliwskim“ w Pabianicach. 


W godzinach od 6-tej do 9-tej i od 17-tej do 22-ej zabrania się używania kuchenek, war- 


ników, żelazek i innych aparatów grzejnych dla przemysłu i gospodarstw domowych 
oraz wszelkich aparatów elektrycznych używanych przez fryzjerów. jak również nie 


wolno oświetlać wystaw sklepowych 


i używać energii ele 


pać energię elektryczną w godzinach od 9-tej do 17-tej. 


22-ej do 5-tej rano, 


może korzystać z energii elektr 


22-ej do 6-tej rano. 


Silniki studzienne wolno uruchamiać jedynie w godzinach od 11l-tej do 14-teji od 


W lokalach rozrywkowych. restauracje ch. kawiarniach, cukierniach i t. p. może sie 


ktrycznej dla reklam. 


Wszystkie zakłady przemys'owe, r* ńsłwowe, pracniace na jedną zmianę mogą czer- 


Rzemiosło i przemysł nodlecłe izbie rzemieślniczej i izbie przemysłowo - handlowej 
ycznej jedynie w godzinach od 9-tej do 17-tej i od 


palić w godzinach od G-lei 8a ©1nii od 19-tej do 22-ej jedynie po kilka żarówek i to 
o mócy nie większej jak 60 W każda. 


Ograniczenia powvższe odnosza sie nie tylko do samego miasta Łodzi ale i wszyst- 
kich miejscowości zasilanych przez Elektrownię Łódzką. 


Apelujemy do wszystkich warstw naszego snołeczeństwa, aby w należytym zrozumie- 
niu interesów gospodarczych oraz swvch własnych zastosowało się ono do niniejszec” za- 
rządzenia i komunikniemv, że onorni odbiorcy pozbawieni będą energii elektrycznej co- 


najmniej na okres jednego 


miesiąca. 


Podkreślamy ponadto, że advbv wvżei wymienione osraniczenia nie dały pożadaneżo 
wyniku. zmuszeni bedziemy w go”noch szczytowego obciażenia w Elektrowni na okres 


dwóch do trzech godzin zastosować kolejne wvłauczanie dzielnic wraz z 
słowymi i instytucjami wymienionymi na wstępie niniejszego komunikatu. 


Łódź, dnia 8 października 1947 r. 


a w 


m 
4 


akładami przemy- 


ELEKTROWNIA ŁÓDZKA 


Sekcja motocyklowa ŁKS. zorganizo- 


ZE A 


we 6 


Nie szukając wydeptanych ścieżek, tor 
sując wpław rzeki, Mac-Kiney ze Swym 
oddziałem zbliża się szybko do celu. 


| fta dla. dzieci. 


EAPRESS ILUSTR 


TAJEMNICE DŻUNGLI 


„eee EZR 


Podczas krótkiego postoju porucznik 
wyprawił kiku żołnierzy, aby zoriento- 
wali się w terenie. Sam zaczał Studiować 


mape. 


Jeden z parohia EROE. | 
ukazał sie nagle zza drzew, wymachucjac 
gwałtownie znalezionym kawałkiem pa- 
pieru. 


kosan dziś pójdziemy | 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
W dniu dzisiejszym o gadz. 19 


TRATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

1 Tylko 10 razy! Teatr Kameralny wznawie 
„SZRUANĄ MENAŻERIĘ" Tennessee Wiliams'a 
wielki: BUKC”8 ubtegiego sezonu, przedstawie 
die, które w wykonaniu zespołu Teatru Ko- 

stalego. obiegio z powadzeniem wszystkie 

Sksze sceny kraju. 

Vizia Biorg: Irena Horacka, Zoiia Mrozow 
tka, Jerzy Duszyński i Janusz Joroń. Reżyse- 
fa Erwina Azera, dekoracje jana Kosińskie- 
ge. 


„Bitza” x 


TEATR „SYRENA” 
Traugutta 1. 
Dziś i codziennie o godz. 19,30 „COLORA. 
B *aztstowa Gozdawy i Wacjgwe Stepnia. 
al biorą: Stefania Grodzieńska, Regina 
Srcbowska, Irena Małkiewicz, zofia Wilczyń 
abe, A. Dymsza, Kazimłerz Dejunowicz. 


Kina 


„ ADRIA — „złote vota“ — 15, 17.30, i 20 w 
niedz. 12.30. í 
RAJKA — „5=ciu Zuchów”. 


"BAŁTYK — Rodzina Artamonowych — pocz. 
ięansów 17,19,21, w niedz. 15 17, 19, 21. 
GHYNIA — Złote Wrota — 15,30, 18 i 20.30, 
niedz. 13. 
HEL — Jadzia 
MUZA — „Lermontow“ 
JOLONIA — „Wiosna“ — pocz. seansów w 
dni powszednie: 16. 18,30, 21. pocz. sean- 
1 sów w niedziele i święta: 13,30 
PRZEDWIOŚNIE — Cienie przeszłości—pocz. 
"16,30, 18.30 20,90 w niedzielę 12.30 
30 BOTNIK — Mściwy Jastrząb 
MA — Wacuś 
REKORD — „Miłość na Lekarstwo” 
STYLOWY — „Droga do Nieba“ — pocz, sė- 
ans. w niedz. 13.30, 16, 18.30 1 21 w dni 
= pow. 16, 18,30 i 21. 
ŚWIT — Wilki morskie 
pocz. 16,30, 18.30, 20.30, w niedz, 
TĘCZA — Nieczynne 
TATRY — U kresu drogi — pocz. 16, 16, 20 
-E miedz. 14, 
WOLNOŚĆ — Urwis: Gavroche -—: pocz: seans. 
16,30, 18,30, 20,30 w niedzielę 14,30. 
WŁÓKNIARZ — „Admirał Nachimow* 
WISŁA — „Awantura w Zaświatach* — w 
niedz. pocz. 13.30 w dni pow. 16. 18.301 21. 
ZACHĘTA —. Statek pułapka 
OŚWIATOWE Piotrkowska 243 — 
Kapitan" dodatek „Harcerze. 


Program radiowy na dziś 


BROGRAM NA CZWARTEK 9 PAŹDZIERNIKA 
= 1206 Wiadomości południowe. 12.10 Prze- 
lad prasy. stołecznej. 12.15 „Melodie ludowe". 
12.30 Audycja dla wsi. 12.40 Pieśni L Beethove- 
na, 13.00/Z cyklu aud. „Z mikrofonem po kra- 
ju”. 13.10 Koncert rozrywkowy. 14:00 Kronika 
i Komunikaty z Łodzi. 14:05 „Produkujemy poi- 
skie traktory” 14.15 Pieśni polskiē-z płyt. 14.30 
Przerwa. 15.00 Muzyka taneczna ż płyt. 15:20 
„Spiewajmy piosenki” — aud. słowno- -mttzycz- 
15.40 Utwory skrzypcowe. 16.00 
Dziennik. 16,20 „Zagadki 
„Z naszej radiofonii". 
datcza. 17,00 „Muzyka dla wszystkich”. 
Pieśni włoskie. 18.20 Poqadanka ERR: 18.30 
Koncert życzeń. 19.00 Audycja TUR-<u. 19.10 
Audycja dla wojska 19,40 VII Sonala Proka- 
Tewa. 20.00 „Z szerokiego.świata". 20.15 Re- 
portaż. 20.25 Audycja rozrywkowa. 21.00 Dzien 
mik. 2.30 Muzyka. 21.45 Słuchowisko p; tyt. 
„Zórajca”. 2210 Wiadomości sportowe. 22.15 
Koncert Orkiestry Tanecznej P.R. 23.00 Ostat- 
lie wiadomości dziennika. 23.20 Program 10- 
kaliy na jatro. 


14.30. 


„15-letni 


muzyczne”. 16.40 
16.50 Pogadanka gospo- 
15.00 


RED/.KTOR NACZELNY: K, BOGUSŁAWSKI 


B—018720 


Omm zł 65 od 10) Ro 150mm. zł 95. pa 


| romskieqo 41 


Lekarze 


Dr. FALKOWSKI uro- 
log, specjalista nerek 
pęcherza, moczowych. 
poea 113,3 — 
90082 

BETOR ZAURMAN 
scjafista: skórhe we 
Lid bas 8—10, 5—7, 
Nawrot 8. 30042 
Dr. MARKIEWICZ cho- 
troby żołądka, jeli. wo 


skg 145 29606 
Dr LOZA, wenerycz- 
ne, skóry, włosów. 
Słenkiewicza 34, tel. 
1739-56. x 26807 
Dr RATAJ ŻURAKOW 
SKA weneryczne -kór- 
ne kobięt, kosmetyka 
Dr KOWALCZYK cho. 
róby weneryczne, Že- 
2—6 
Dr. RÓŻYCKI. specjal! 
sta choróh kobiecych 
ukuszerli Przyjmuje 
2—86. Legionów 9 tel. 
186-29 25521 
Dr KOWALSKI MIE- 
CZYSŁAW, specjalista 
skómme + weneryczne. 
1 Maia 3 8—10. 4—7. 
Dr. CHĘCIŃSKI skórne 
'eneryczne Plofrkow= 
skr 157, 3 —:6 29807. 
Dr HERDER Stanisław 
skórne,» weneryczne. 
3—6, Gdońska 46 
Dr ŻURAKOWSKI spe 
cjalista weneryczne, 
skórne moczopłciowe, 


Piotrkowska 33. 12—6 
niedziela 12 — 1. 
30075 


„ BILIŃSKI — chor) 
AH wasz. u — M. 
Legionów 30076 
Dr. TW KOŁSUT 
„choroby kobiece, aku 
szeric, przyjmuje Pioit 
kawska 70 — B. godz. 


pr 


3 — 6, lel. 212.22, co- 
dziennie prócz sobót 
1 świat 30077 


AKUSZERKA Woójtasie 
wicz, abiturientka War 
szawskiej kliniki pro- 


fesora _Gromadzkiego 
przyjmuje - Pomorska 
43 24348 


t dukcji 


Kupno — sprzedaż — AUPRO — sprzeŃaż 


-..YTWORNIA Dewo- 
cjodali: 
Heki 


„Bazat Kalo- 
Łódź, Sienkiewi 
tia 49 poleca lampki 
nagr >bkowe od 150 zł. 
tuzin. oraż ..znicze”. 


PRASĘ reczna balon- 
sówke dużą kupie. Da 
zórca Pioirkowska 99. 

30053 


KCHRFEKCJA ka i 
troby 3 — 5 Piotrkow; jA damika 


meska własnej pro- 
Oleksiewicz 
Piotrkowska 307, tel. 
16-99 28987 


HURTOWNIA Towa- 
rów  Tekstylnych T. 
Matusiak Łócź: Piotr- 
kowska 15 28346 


SPÓŁDZIELNIA wyda- 
wniczą „Chłopski 
Śwlot” Łódź, Piotrkow 
sza 182, Książki 


Przybory szkolne. 
— Pioti- 


„WNĘTRZE” 
kowska 27 poleca du 
ży wybór mebli sioia!r 
skich — metalowych. 

29837 


„AKUMULATOR* 
Łódż. Andrzeja 29 iel 
165-25 Akumulatory 
wszelkiego typu rocz- 


na awarancja. 29672 


ZEGAREK sreblo 
— złoto; kupuje „Ome 
go” Piotrkowską 4. Pa 
leca: gwararrowane 


wyroby _żłote. 29522 


SETRĘ kupie, pierw- 
szorzedna, Dowborczy 
ków 26 — 48 od 9 — 
16. 30087 


PLAC, działke ogrod- 

nicza sprzedamy. Plac 

Wolności 6 — 4. 
30088 


MASZYNĘ gobinetowa 
sprzedam.  Trouqutta 
2—3. 30112 


MASZYNY do szycia 
zwykle specjalne 
— sprzeduś — nabra 
wa — przeróbki pler- 
ścieniowych na beben 
kowe gśbinełowe — 
zamiana, Redzia. Piolr 
kowska 70. 30113 


PLACE do sprzedania 
Stalina 15 m:1. 30114 


Róże - | 


PRACOWNIA koóżu- 
w przyjmeje wsz” 

zamówienia. Łódź, 
Mire Pomorsko 33 front 


PRACOWNIA kuśnier- 
ską Jaracza 12 przyj 
muje wszelkie roboty 
wcyfazace w zaxies 
ZAKŁAD Krawiecki 
Franciszek Rogowski 
Główna 51. przyjmuje 
zamówienia z wlas- 
nych | powierzonych 
materiałów. Ceny u- 
miarkowane. 23843 
CZYŚCINY i iasonuje 
my kapelusze męskie. 


Szyjemy czopki. „No 
wość” — Główna 20. 


ARTYSTYCZNE itkanle 
carderoby. Podnosze- 
nie aczek Szolfnowo 
Jadwiga Piotrkowska 
so 27001 
FOTOKOPIST. Daszyń- 
skiego 15 kopiuje 
wszelkie dokumenty, 
plany, rysunki lip. 
ZGINĄŁ pies wilk maś 
ci pół czornej. Proszę 
zwrócić za wynagro- 
dzeniem. Łódź. Sien- 
ktewicza 3/5 Jonasik. 
30035 
NAPRAWIA bez śladu 
uszkodzona qarderobe 
jedynco „Tkałmia sztu- 
czna”. Więckowskie- 
qo 23 — 2 (Śródmiejs 
ka). 30417 


Zaofiarowanie pracy 


POTRZEBNA "pomoc 
domowa Piotrkow- 
ska 162 — 4. Załosze- 
nia dg $. 30996 
PRAKTYKANTEI piat- 
ne na sklepowe, ko- 
sjerki, z ukończona 
szkoła handlowa lub 
mało mdaiura, potrzeb 
ne dv sklepów Spół- 
dzielni. Zgłozenia z te 
ierencjomi pod „Prak 
tykanika”. 3037 
WYCHOWAWCZYNIĘ 
do rocznego dziecko 
poszukuję. Zgłoszenia 
Gdańska 101 — 4 
30098 


ROTRZERNA dziewczy 
na do pończoszarni 
Zgłaszać się Wółczań 
ska 87 — 8 30039 
POTRZEBN pomoc 
domowa warunki do- 
bre. Wschodnia 22 m. 
il. 30718 
ZAKŁAD STOLARSKI 
Blaszczyk Leonard, Po 
iudniowa 16 potrzeby 
je słolgrzy i polerni 
ków. —__ 30119 
INS TYTUCJA " Spolecz 
na w Łodzi zatrudni 
kierownika wychowa 
wczego do Domów 
Dziecka dla chłopców. 
Podania z życiorysem 
prd MKOS, 30120 
POTRZEBNY uczeń, u 
czennica, do pracow- 
ni czopek, Główna -20 


Peszukiwań'e gracy 


URZĘDNICZRA ze znu 
jomością prac biuro 
wych poszukuje poso 
dy. tal. 188-40. 30050 
SZWARCZEA na koszu 
le meskie przyjmie 
prace do domu. Gdań 
ska 8 M —30:00 
DZIEWIARZ - mecha 
nik poszukuje pracy 
Of. pod .Dzięwiatrz 
do redakcji. 38401 
POMOC buchalteryjna 
Mam 2—3 wolne go 


ANAWA OGEC ZOS 7 ENİ A DROBN E pjs 


Gziny wieczorowe. O- 
eriy sub „13'. 30121 
Nauka 

DAMSKI kurs kroju 


modelowania. Zapisy 
Słenkiewicza _88. 

SZKOŁĄ Tańca Arivs- 
tycznego 1 Baletu Kio 
sycznego, Lódź. Piotr- 
kowska 22 1 p front 
tel. 2565-74. Przyj nuje 
zapisy od aodz. 10 — 
13 * I5== 14 28393 
KROJU, modełówanta 
szycia ubrań dams- 
kich, dzieciecych, bie 
liżniarstwo. qgorseciar 
stwą wyuczaia (opa- 
tentowanym Sysie- 
mem Eugariusza Wiś 
niewskiego) kursy 
przy Instytucie Prze- 
raysłowo - Rzemieślni 
czym, Próchnika 25. 
(Zawadzka). 28391 
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niędziełę i świeta o 380 proc, drożej. Administracja nie ponosi odpowiedzial-ności za terminowy druk ogloszeń. 


OTWARCIE: Czwartek © pażdziernika 


Codziennie o godz. 19.45 


W soboty 2 przedstawienia 
© godz. 16.15 i 19.4% 


W niedziele 3 przedstawienia 
© godz. 12. 16.75 i F9.4% 


| 


| 


Kronika — 129-13, Sport — 137-47, Redakior Naczelny — 112-60, 


CENY OGŁOSZEŃ: za tekstem: od 1 — 100 mm: zł. 55, za I mm. od 101 — 200 zt. 65, pe- wyżej zł. 80. W tekście: 
robne za jedno słowo: handlowe (lekarze, ku pno - sprzedaż) zł. 50, osobiste, poszukiwanie rodzin i zguby zł. 40— 


ZAGUBIONO palców: 


ke leg. PSS Nr. 83, do 
wód osobisły, wyciąg 
z ksiąg słałej ludnoś- 
ci. Brzeska Regino, 
Źmudzka 2 30127 


ZAGUNONO leqityma 
cje oficerską KBW Mi 
kulo Stelan, zwrócić 
Łódź 1 „Jednostka woj 
skowa 2158c” 30032 


ZAGUBONO karie 
RKU Pitk Władysław 


SY] 
Mamo, nie hij! 


„Moda i Życie 
Praktyczne" 


m Nr <BB-y apis 


EEE | Bobrowy, pow. Łowicz 
agubione dokumenty | UNIEWAŻNIAM —skro 
= | dziony dyplom wydo- 
UNIEWAŻNIAM zagu- | ny la nazwisko Trzew 


ka Aleksandra, Łódź, 
Wólczańsko 85, wyda 


biona karie rej. RKU 
Wieluń, Płonkc Stanis 


taw, Wróblew, 30106] ny przez „Wzorowa 
UNIEWAŻNIAM legit, | Szkoła Kosmetyki i 
iromwajową seria B.| Masażu leczniczego” 


Werner Stefanio. Dwor] dr J. Rudowsktfel. 
ska 16. 30105 3016 


WOW LO oO u 


Ubezpieczałnie Społeczna w Łodzi podaje 
do wiadomości, że od dnia 1 stycznia 19448 r. 
udzielać bedzie wszelkiego rodzaju świadczeń 
tylko posiadaczom legitymacji uheznieczenio- 
wych. 


Legitymacje wydaje Wydział Ewidencji 
Ubezpieczalni, Łódź, ul. Wólczańska 225 w 
godz. B—l4-ej, w soboty 8—ł2eej. 


Legitymacje otrzymać może ubezpieczony, 
względnie upoważniony, pełnoletni członek ro 
dziny, zamieszkujący z ubezpieczonym w jed- 
nym gospodarstwie domowym, po przedłoże- 
niu następujących dowodów: 1) zaświadczenia 
pracodawcy, 2) metrvki urodzenia dzieci, 3) za 
świadsczenia szkolnego dla dzieci od 16 da 
24 lat, 4) zaświadczenia gospodarza domu, ad- 
ministratora lub komitetu domowego, stwier- 
dzającego, że pozostali członkowie rodziny tj. 
rodzice i rodzeństwo zamieszkują z ubezpie- 
czonym (odkąd) w jednym gospodarstwie do- 
mowym i pozostają na calkowitym utrzyma- 
jniu ubezpieczonego, oraz nie trudnią sie pra- 
cą zarobkową. 


Posiadatze starych leqitvmacji (waźnvch 
w 1939 r.) winni przedłożyć je celem uzuneł- 
nienia i uwierzytelnienia, gdyż po 1 stycznia 
1948 r. nieuwierzytelnione legitymacje hono: 
rawane nie będą. 


Ubezpieczeni posiadający fotografie (swo- 
je i członków rodziny) winni przedłożyć je 
przy odbiorze legitymacji, w colu wklejenia 
i uwierzytelnienia. 


Powyższe nie dotyczy pracowników fol- 
nych, leśnych oraz zatrudnionych w gospo- 
darstwach ogrodniczych, jak również e 
tów i inwalidów, którym świadczenia u 
lane będą na zasadach dotychczasowych. 


Ubezpieczałnia Społeczna w Hodzt 


Wydawca 
„EXPRESS ILUSTROWANY” 


od 1 do 100 mm. zł. 80, od 101 — 200 zł 90, powyżej — zł. 110— 


4 se 


